
Komunikaty

tora wieku pozostaje w tych samych miejscach: w zamku 
kórnickim oraz w poznańskim Pałacu Działyńskich.

Gromadzenie zbiorów szło tu najpierw dwoma torami, 
obejmując z jednej strony rękopisy i dokumenty, a także druki, 
z drugiej zaś — „pamiątki narodowe” z okresu świetności 
Rzeczypospolitej, przede wszystkim militaria, przedmioty 
należące do wybitnych osób, obrazy. Ten drugi kierunek 
nawiązywał do idei Izabeli Czartoryskiej z Puław. Po odzy
skaniu niepodległości muzealia stanowiły w zasadzie kolekcje 
zamknięte; doszło do nich wyposażenie wnętrz zamku w K ór
niku. Nabytki obejmowały odtąd tylko zbiory biblioteczne, 
przede wszystkim książki. Od zarania udostępniano rękopisy
i stare druki badaczom spod wszystkich trzech zaborów, 
przy czym książki nowe stanowiły zawsze dobrze wyposa
żoną bibliotekę podręczną. Także i teraz obsługują one sze
roki krąg czytelników, w związku z dydaktyką uniwersytecką. 
Od początku Biblioteka Kórnicka była zarazem instytutem 
wydawniczym, a obecnie zadania te spełniają jej dwie Pra
cownie: Edytorska oraz Dziejów Książki i Bibliotek w Wiel- 
kopolsce. Wyraźna ewolucja nastąpiła w zakresie udostępniania 
muzealnego. Początkowo pokazywano zbiory sporadycznie. 
W okresie międzywojennym zamek zwiedzało po kilka ty
sięcy osób rocznie, po wyzwoleniu zaś liczba zwiedzających 
wzrosła od 10 tys. (1946) do 220 tys. (1975), by stopniowo 
zmaleć do rozmiarów właściwych. Kolekcje udostępniano 
także na wystawach krajowych i zagranicznych (Poznań, 
Kraków, Lwów, W iedeń, Paryż).

W związku z jubileuszem 150-lecia Biblioteki obcho
dzonym pod patronatem Przewodniczącego Rady Państwa

Henryka Jabłońskiego, postanowiono zaprezentować zbiory 
kórnickie możliwie w pełni i w optymalnych warunkach. 
Takie zapewniało jedynie Muzeum Narodowe, gdzie niektóre 
z najcenniejszych eksponatów zademonstrowano po raz pierw
szy. W  obszernym hallu Muzeum, którego ściany ozdobiło
26 obrazów z galerii kórnickiej, ukazano historię placówki. 
Plansze z objaśnieniami dokumentowano bogato ekspona
tami: portretam i, medalami, rękopisami, dyplomami, dru
kami, odlewami, fotografiami, modelami itd. Ekspozycję 
podzielono na trzy epoki: I. Czasy biblioteki prywatnej 
(Tytus Działyński i jego antenaci, Jan Działyński, Władysław 
Zamoyski), II . Czasy Fundacji Zakłady Kórnickie 1925- 
-1952, II I . Biblioteka w ramach Polskiej Akademii Nauk. 
W dwóch mniejszych salach wystawiono rękopisy, stare 
druki, broń, pasy słuckie, zabytki złotnictwa, porcelanę etc.

Wystawa unaoczniła dorobek i miejsce Biblioteki K ór
nickiej w kulturze narodowej X IX -X X  w. Współcześnie 
jest ona znana szerokiej publiczności jako „muzeum wnętrz” , 
badaczom zaś — jako książnica o niemałych zasługach i ob
fitym zasobie. Ukazano także osiągnięcia wydawnicze oraz 
perspektywy gromadzenia, opracowania i udostępniania 
zbiorów, prac badawczych i edytorskich.

Ekspozycję w okresie jej trwania (11 X do 12 X I 1978 r.) 
zwiedziło 7311 osób, w tym 122 wycieczki zbiorowe. Świadczy 
to o żywym zainteresowaniu mieszkańców Poznania, przede 
wszystkim środowiska akademickiego i bibliotecznego. 
Dnia 20 X wystawę zwiedził prezes PAN oraz kierownictwo 
Oddziału PAN w Poznaniu.

M . K .

L IS T  DO REDAKCJI

W «Studiach Źródłoznawczych» 23 (1978) s. 210 p. dr Kazimiera Chojnacka, recenzując wydany przez Zbigniewa Perza
nowskiego tom «Dokumentów opactwa benedyktynów w Lubiniu z X III-X V  w.» (Poznań 1975) zawiadomiła w przypisie 
czytelników, iż „krytyczne uwagi w zakresie wykorzystania przez Wydawcę [...] materiałów z Wojewódzkiego Archiwum 
Państwowego w Poznaniu przedstawiła pierwotnie w formie referatu [...] na zebraniu naukowym w [tymże] archiwum w dniu
l kwietnia 1976 r. Wykorzystali je tymczasem do swej recenzji, obecni na tymże zebraniu, p. mgr Adam Bieniaszewski i p. mgr Ja
cek Latzke; por. «Studia i Materiały do D ziejów Wielkopolski i Pomorza» 12(1977) z. 2, s. 186-188, udostępniając ponadto 
na tejże podstawie p. m growi Jerzemu Ł ojce informacji o niektórych nie wydanych dokumentach do jego recenzji opubliko
wanej w «Przeglądzie Historycznym» 67 (1976) z. 3, s. 472” . Krótko mówiąc — jest to zarzut plagiatu.

Z pełną odpowiedzialnością pragnę stwierdzić, że Adam Bieniaszewski i Jacek Latzke od 1975 r. prowadzili na moje zlecenie 
kwerendę w zasobach WAP w Poznaniu, dla planowanego przez Poznańskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk wydania suple
m entu do «Kodeksu dyplomatycznego Wielkopolski». Obaj przedstawili mi wykaz ineditów, dotyczących m. in. klasztoru 
lubińskiego. Gdy ukazało się wydawnictwo Z. Perzanowskiego (wrzesień 1975) nakłoniłem obu do napisania recenzji, w której 
mogliby wykorzystać część zebranych przez siebie materiałów. Recenzję tę przekazałem następnie redakcji «Studiów i M a
teriałów».

M gr Łojko pisał swoją recenzję w porozumieniu z Bieniaszewskim i Latzkem. I tę recenzję kilkakrotnie czytałem w maszy
nopisie i po poprawieniu wysłałem ją do redakcji «Przeglądu Historycznego». Było to 13 stycznia 1976 r., a więc na ponad 
trzy miesiące przed terminem zebrania, o którym pisze dr Chojnacka. Sądzę, że to wystarczy.

Zarzuty dr Chojnackiej stanowią więc bezpodstawne pomówienie. Dlatego też uważam za rzecz konieczną zabrać głos 
w tej sprawie i prosić Szanowną Redakcję o opublikowanie tego listu, aby w ten przynajmniej sposób dać satysfakcję trzem 
młodym badaczom.

Poznań, 5 kwietnia 1979
Antoni Gąsiorowski
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